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WARUNKI PRENUMERATY, 

w  W arszaw ie:

R o czn ie  rs. 4, p ó łro c z n ie  rs. 2, 
k w a r ta ln ie  rs . 1  ̂ m iesięczn ie  k .  35.

Z a  o dnoszen ie  do dom u , d o p ła c a  
się  k o p ie jek  5 m iesięcznie.

WARUNKI PRENUMERATY.

na P ro w in cji:

R oczn ie  rs. 6, p ó łro c z n ie  rs . 3 
k w a rta ln ie  rs. 1 k . 50.

N u m er p o jed y ń czy  k o p . 5.

GAZETA T E A T R A L N A
wychodzi codziennie, nic wyłączając Niedziel i Świąt.

B IU R O  R E D A K C J I ,  o raz  K A N T O R  G Ł Ó W N Y

i E K S P E D Y C J A  p rz y  u lic y  K ra k o w sk ie -P rz e d m ieśc ie

N r. 415 (1 5 ) ,  w  P a ła c u  H r .  S t .  P o to c k ie g o .

CENA OGŁOSZEŃ w SAMYM ANTRAKCIE.
J e d e n  w iersz , p e titem , lu b  je g o  m iejsce , na  je d e n  raz 

k o p . 1 0 , n a  3 razy  k. 20 , n a  6 razy  k o p . 30 .
Cena ogłoszeń w D odatku  o połow ę mniejsza.

R ek la m y  p rz y jm u ją  się po  k o p . 15 od w iersza .

D ziś św . G o d fry d a  B .
J u t r o  św. T e o d o ra  M ęczennika.

=  Jutro, w kościele Opieki ś-go Józefa, 
na Krakowskiem Przedmieściu, wprost ulicy 
Królewskiej, odprawiać się będzie dopołu- 
dniowe nabożeństwo adoracyi Przenajświęt­
szego Sakramentu.

Departament Poczt.
Stosownie do zawiadomienia uczynionego 

przez zarząd pocztowy austryjacki, podaje 
się do wiadomości powszechnej, że niedozwa- 
la się posyłać do Wioch: sztyletów, lasek mie­
szczących w sobie szpady i broń palną, jak 
również pistoletów i rewolwerów, których 
lufa ma mniej jak 171 milimetrów (33/ 4 cala) 
długości. (Dz.  Warsz.)

=  Mieliśmy na dziś ochotę zacząć 
specjalny przegląd działu rolnego, gdy 
jednak  w dziale tym  rozkwaterowali się 
panowie sędziowie, zabierając z niego 
wystawione okazy, zmuszeni jesteś- 
m y poprzestać na sumarycznem wy­
liczaniu przesyłek zbożowych: szybciej 
przechodząc po przemysłowej części 
W ystaw y. Jak  wiemy, rolnicy niezbyt 
się z obesłaniem W ystawy pokwapili, 
jednakże spotykam y na niej 32 okazy 
pszenicy, żyta 38, owsa 20, jęczmienia 
19, rzepaku 4, grochu 25, fasoli 7, bu­
raków 3, gryki 2, wyki 7, koniczyny 
c z e r .  3,kon. białej 2, siemenia 1, b rzank i1 
pastewn. 1, łub inu  7; oprócz kollekcji 
ze 100 numerów złożonej, rozm aitych 
nasion prem jowanych na różnych wy­
stawach zagranicznych, a przez J . G. Ber­
lińskiego, na własność Muzeum ofiaro­
w anych i kilkadziesięciu próbek nasion 
Rodkiewicza.

Panie nasze z zajęciem odczytywały 
nieraz oryginalne nazwy tych próbek,

wadziło do skręcenia karku. Jako kon- wystSP P- Stanisława Barcewicza byłego u-
, „ .   i , , • cznia konserwatorium Moskiewskiego. Gratrast z grubą trw alszą robotą w ym ieni-, m}od przesz}a wgzelk£  oczeki_
my Pajęcze, a jednak metalowe tkani- i  wanjej gjlny, pełny i okrągły ton, dużo refle- 
ny bez końca, na których osnowę idzie kąji i spokoju, technika posunięta do wyso- 
21,000 nitek drutu , przez p. H u g o ; kiej doskonałości, to są cechy talentu Bar-
Neum ana zaprodukowane. j ce^'icza- . . . ,. .

1 . . ł  . I Z wczorajszego wystąpienia wyróżniamy
W  przyległym  pokoju popisywała Się J^nale z koncertu Brucha, fantazję z opery

znowu z robotą m iniaturow a m aszyna ; „Otello“ Ernsta, i polonez D . dur Wie-
drukarska, pośpieszna, bijąca 100 bile- j niawskiego, które były odegrane prześlicznie,
tów wizytowych w ciągu dwóch m inut! zn^ ; w wytrawną rękę mistrza

, < i i t? • i ! Lauba, pod ktorego kierunkiem kształcił sięi w zakładaeh p. Fajansa wykonana, j p . BarJ.erwioz. °
Cena jej 360 rs. P rzyrząd  to ładny  i ' p ani j ak0wicka, wprowadzana na teatrat
warto, by pozostał na zawsze w Muze 
um. W  tej samej sali widzimy altankę 
wyasfaltowaną, z blachy cynkowej, 
o dachu kanelowanym, z ukrytem i za 
gzymsami rynnam i do odprowadzania 
wody deszczowej, zalecającą się lekko­
ścią i starannością wykończenia. Jeden 
kaw ałek takiego gzymsu, modelowo 
w ykonany, okazywanym  jest p ub li­
czności o d d z i e l n i e ,  dla u w y d a t n i e n i a  je ­
go zalet. W yrób ów, przy lekkich ro­
botach ozdobnych, może mieć zastoso­
wanie. Na spodzie tej altanki przedsta­
wiono model podwórza, wyasfaltowa­
nego ze ściekami, podjazdem, mostkiem 
i wazonami do kwiatów i drzew. Gdy­
by urządzenie podobne było tańsze

ną estradę przez młodego koncertanta, zna­
lazła na niej’ się w swoim żywiole, duże zaso­
by głosu, iście dramatycznego, a pr zedewszyst- 
kiem mistrzowski sposób ich użycia, elektry- 
zow ałyi czarowały słuchaczów,każąc im ża ło ­
wać, że tak rzadko pani Jakowicka występuje 
u nas, że reżyserja naszego teatru umie się 
obywać bez wyższych swojskich talentów. 
Przeszłego roku pani Paschalis doskonale 
zaśpiewała role Amneris w Aidzie. Pani 
Jakowicka byłaby doskonałą samą Aidą, 
a jednak dajmy pokój rekryminacjom.— P u ­
bliczność zrobiła co należało do niej, gdy go­
ściowi ze stron dalekich, na uprzejmą uczyn­
ność dla koncertanta i za odśpiewanie dwóch 
arji z oper „D on Carlosa“ i „R igoletto“ 
Verdiego podziękowała serdecznie. P . M i­
chałowski, którego gra z każdym dniem  
widocznie olbrzymieje, miał wczoraj ogromny 

i sukces, po odegraniu Pastorale Scarlattiego
można je zaprowadzić w Warszawie, 
miasto nasze zyskałoby na elegancji i 
w arunkach sanitarnych. Na zakończe­
nie dzisiejszej gawędki donosimy, że się 
na W ystawie zjawiła nowa brzęcząca 
moneta, są to metalowe talarki z wybi­
tym  po obódwu stronach adresem pana

Scherza H m oll Chopina iCanzonaiTarantela  
Liszta.

Oklaski i wywoływania nie miały końca, 
tak że obsypywany niemi zmuszony był o- 
degrać nad program Campanelle Liszta. O r­
kiestra teatru W ielkiego, pod wzorowem  
przewodnictwem maestra Trombiniegó, po­
kazała że do składu jej wchodzą pierwszorzę­
dne artystyczne siły i że gdyby częstszemi

W einkrantza, tutejszego grawera, które- na koncertach występami pozwolić jej rozwi- 
go pom ysł przyjął się od razu na W y - i nąć skrzydła i wyjść na chwilę z ciasnego 

i da m u zapewne rozgłos n ie-rep ertu a ru  tutejszych teatrów, dyrekcja

wszem polem takich perjodycznych wycie­
czek w krainę mistrzów muzyki.

„ a  9 "  * *  *  “ « * » “ > sp o só b j » « £
o lb rzym i, Żyto przez se lek cje  w y p r o d u - ir . n o w a n ia  S1£’ e 1 grawer-1 Towarzystwo Muzyczne, byłoby najwłaści-
_  1 1  ,  .  O  I r  i  r \  / 1 / - 1  r a n  / \  r a r a / ,T / i  r a ,  / \  / . I  / ,  / » , .  n  / , « / ,  Z J  T . 1-  ̂ r  r .  J  *  i  l  ■ 1 • 1 1 •kowane, a pochodzące z majętności 
p. Mieczkowskiego z Dobieszkowa, dzi­
wiąc śię, że z pomiędzy ty lu  kowali, je ­
den ty lko kowal z Marężowa, Jakób 
Karczm arski, zaprodukow ał się, p rzy­
syłając tak zwane jastrzębie pazury, do 
w drapyw ania się na drzewo. Mniej to 
poetyczne jak  sznurowe drabinki śre­
dnich wieków, p0 których paziowie do­
stawali się na zamkowe tarasy i balko­
ny, ale coż robić, wiek XIX  cały oddy­
cha prozą. Zeszłej wystawy widzieliśmy 
do tego samego użytku służące siodeł­
ko, a l e  chociaż wygodniejsze łatwiej pro-

skie odznaczają się elegancją i dokład- 
nem wykonaniem. Co do ilości osób 
zwiedzających W ystawę, ta  przedsta­
wia się w następny sposób: W  dniu o- 
tw arcia było gości przeszło 400, w po­
niedziałek przeszło 200, wczoraj zaś, 
zdaje się, więcej niż w dniu otwarcia. 
I  g Jy b y  rozlepić ogłoszenia z godzina­
mi otwarcia i cenami wejścia, ruch wy­
stawowy podwoiłby się z pewnością.

=  Budowa kościoła W szystkich Świętych  
na Grzybowie, chociaż powolnie, ciągle prze­
cież postępuje naprzód. Obecnie muruje się 
sklepienie w presbyterium. Jak nam m ówio­
no, do zupełnego skończenia potrzeba będzie 
jeszcze z górą 150,000 rubli, to też choć 
ciągle płyną drobne datki, d ługo zapewne po­
czekamy na zupełne, w edług planu, w y k o ń ­
czenie tej wspaniałej świątyni.

=  W Petersburgu, d. 20 października (v. 
— Dawno już nie wynieśliśmy z sali kon- s), na posiedzeniu Towarzystwa Zachęty ros- 

certowej i teatralnej tak przyjemnego wrra- syjskiego przemysłu i handlu, między inne- 
żenia jak to, jakiego dostarczył wczorajszy j mi, p. Jezierski przedstawił zarys wynalezio-



_  2 —

nej p rzez  siebie potrójne), rossjjsk iej buchhal- 
terji. B ez w zg lędu  na s iln ą  opozyc ję  n ie k tó ­
ry c h  członków , o g ó ł zg ro m ad zen ia  o k ry ł 
ok laskam i w ynalazcę now ego  system atu . P . 
J .  w ydał tak że  w osta tn ich  czasach : „ K a rtę  
do  dośw iadczalnego  pozn a jo m ien ia  się z bu - 
c h a lte r ją .” P rz y  końcu  tego  d z ie łk a  z n a jd u ­
j ą  się w zork i p ro w ad zen ia  k s iąg , p o d łu g  now o 
w ynalezionej p o tró jne j b u ch a lte rji.

=  B erlicz Sas  w y d a ł d w a tom y  sw ych 
w sp o m n ień  p . t .  „ D w ie b ab k i,p am ię tn ik i Ber- 
lic zą  Sasa.** T om  p ierw szy  oprócz tego je s t 
je szcze za ty tu ło w an y : „K aszte lan o w a T r o ­
c k a " , tom  d ru g i „K asz te lanow a H o ro d e l-  
sk a .“ Z n an y  p seudon im  Sass p o k ryw a n a z w i­
sko  lir. S tru ty risk iego .

— W  kw estji „ T a lm u d u  i je g o  zasad**, 
k tó rą  to  rzecz o p racow ał, m oże n az b y t ob je- 
k ty w n ie , d r  P . C hm ielow ski, w  osta tn im  z e ­
szycie „Niwy**, w yszła  now a b ro szu ra  w G a ­
lic ji. J e s t  nią: „ T a lm u d  i je g o  zasady , od p o ­
w ied ź  n a  „ Z g u b n e  z a sa d y  T n lm u d y z m u “ 
A u g . R o h lin g a , p rzez  J a k ó b a  E m a n u e la  F r e n ­
k la . B ro sz u ra  ow a p rze ło żo n a  p rze z  C . L a n -  
desa, zna jdu je  się  w  naszym  h a n d lu  k s ię g a r ­
sk im .

=  W czo ra j, n a  ślub ie  pana  S iw ick ieg o , 
a r ty s ty  o p e ry , o k tó ry m  ju ż  w spom inaliśm y, 
ko led zy  p an a  m ło d eg o  w ykonali Y en i C re a ­
to r .

=  P o lecam y uw adze p u b liczn o śc i naszej 
g u sto w n ie  w y re s ta u ro w a n ą  c u k ie rn ię  K ad e - 
cza, na p rzec iw  ko lum ny  Z y g m u n ta , k tó ra  to  
firm a od  p ó ł w ieku  ju ż  w arszaw ianom  się 
z a s łu g u je .

=  W k ró tc e , bo  p rzy  k o ń cu  b ieżącego  m ie­
siąca, odb ęd ą  się lic y ta c je  na dostaw ę d la 
w szy stk ich  konystu jących  w K ró lestw ie  w ojsk  
fu ra ż u  i p ro w ian tu .

=  D n ia  1 4 ,1 5  i 16 L is to p a d a , w zarządz ie  
R a d y  M iejsk ie j W arszaw sk iej D o b ro c zy n ­
ności P u b l i c z n e j ,  o d b ę d ą  s ię  l i c y t a c je  n a  d o ­
staw ę, d la  te jże  R a d y . ró żn y ch  p ro d u k tó w .—  
C ena  licy tacy jn a  ogółem  w ynosi rs . 156,799 
kop: 5.

=  S łysze liśm y  ju ż  o p ła ta n iu  figlów , b rz u ­
chów  (u  Ja p o ń cz y k ó w ) i in n y ch  objek tów , 
lecz żeb y  k rz e s ła  m ia ły  być w ypłatene , o te m  
dow iedz ie liśm y  się d o p ie ro  z ogłoszen ia po­
m ieszczonego  w  okn ie  je d n eg o  ze sklepów , 
p rz y  u lic y  K a rm e lic k ie j.

=  S p odziew any  je s t z w iosną p rzy jazd  
uczonego  n a tu ra lis ty , d o k to ra  B . D y b o w sk ie ­

mu też  w zupełności udało . W szyscy a r - , żadnej subw encji ze strony
tyśei, z w y jątk iem  nieszczęsnego  p rze d staw i­
ciela ro li Ju liu sz a  S ta rz y , g ra li s ta ran n n ie , 
z w idoczną chęcią  n ie  pokazan ia  sieb ie , ale 
u w y d a tn ien ia  zacnych m yśli au to ra . W ó j­
cick i w ro li a re n d a rz a  M end la , że u ży ję  w y­
raż en ia  w arszaw sk ich  k u rje ró w , p rzeszed ł 
sam sieb ie . G ra ł  tak  n a tu ra ln ie , sw obodnie , 
tak  dz ie ln ie  sz ac h ro w a ł i nam aw ia ł do em i­
g ro w a n ia , że m ieliśm y sam i ocho tę  czm ych­
n ąć  do A m eryki! ~ S zczęściem  w strzy m a ł nas 
pan R ad zy ń sk i, k tó ry  ja k o  J ę d rz e j C zap la

- . .  m iasta lub
rzą d u . P erso n el je s t nas tępu jący :

P rim a d o n n a , p an n a  E rm in ja  B o rg h i-M a -
m o,— d ru g a  śp iew aczka, p an n a  Rego-janj __
te n o r A ram b u ro , b a ry to n  P an d o lin i bas 
R eszke.
• cs ,^ anna N ilson  p rz y b y ła  do A n tw e rp ji 
lw o o b o tę  w ystąp iła , po raz  p ierw szy , w ro li 
M a łg o rz a ty  w „Fauście**.

=  W  te a trze  G y m n ase  p ary zk im  g ra n ą  
być m a now a p raca A le k sa n d ra  D u m as’a i 
G u sta w a  F o u lt’a, z a ty tu ło w a n a

w ym ow nie i serdecznie o d ra d z a ł rzu can ie  zie- zd y ‘* (L e  m a ri d ’u n e "ito ile)"****** ” ^ Ż gw ia

S 5 3 L 2 .  J l  T ro v a to re “  p i-
e. „ o tty ja sz e k  z A m ery k i“ , now a kom edja  

J u lju s z a  V ern e ’a, p rzedstaw iona  w te a trz e  
rzym sk im  V alle , u p ad ła  zupełnie '.

N a rra to r  o bujnej w yobraźn i, ja k  n a jg o -

K ró lik o w sk i znów , to  mi to  b y ł B a rte k  K o z i­
ca!... G łosem , rucham i, tw a rz ą — w szystk iem  
sło w e m — b y ł on dym issjow nnym  w ojakiem !...

Z  ja k ą  p o g a rd ą  tr a k to w a ł  sak ra m en c k ic h  , ^__j  ^
cyw ilów , w czasie tańców  w karczm ie , z p ra -  rszy m  o k az a ł się kom ediopisarzem .

./*■. ° ‘ld a ł  tru d n ą  a ś lirz n ą  scenę w czasie j =  D w a o sta tn ie  n u m era  * d z ien n ik a  
w i l j i  B ożego N aro d zen ia  w T exas. S k ro m n e  d ry ck ie g o  „Telegrama** zam ieszczają m a zu r 
dziew czę w iejskie, s ie ro to  b iedna, B asiu  M a- i  ki kom pozycji C o n ro tti’ego i B lasco. 
tusow no, a raczej panno A d le r , um iesz j  =  S en a to r  w łoski, L o tto  P in to r , n ap isa ł 
i w pałacu , i w ch a tce , i ja k o  d u m n a pan i, ' dw ie  kom edje pod  ty tu łem : „N ie  kocha m n ie“ 
i dziec ię  n a tu ry , chw ytac za serca ... p u b l ic z - ; (N on m i am a) i „Ś m ieszn y “  (il R id ico lo ).

m a-

ność. P isa rz  ra d y  g rom adzk ie j S ro czk a  
ch ry p liw y  i ch w y tliw y  podobał nam  się, ak - 
to row ie  B ło ń sk i, K ra u ze , R adziszew sk i, S a r ­
now ski, K rz es iń sk i i E jn szpo rn ie!... J e ż e li  
n ie  w spom inam  o w as p rzy d łu ż e j, to d la  tego, 
że m ałe  ro lk i nie pozw oliły  w am  w ięcej się

— P ro fe ss o r  w łoski z M edjolanu, P a w e ł 
F a b b r i ,  n a p isa ł now ą tra g e d ję  b ib lijn ą  „S e n -  
nacheribbo**. °  1 J

T e a tr  zas P artenope , w N eapo lu , p rz e d s ta ­
w ił now y d ra m a t „Teofrasto**, a te a tr  S an az - 
zaro , w tem że m ieście, m a g rać  now ą ko m e-

w y ró żn ić— m uszę je d n a k  pow iedzieć, że ro lk i *dję w d y a lek c ie  w eneckim ^ n ap isaną  p rzez  
fo r» ir . i  ^  P ie tra c q u a , pod  ty tu łe m  „ N o n a  Bettina**;

sz tu k ę  tę  w ystaw i d o b ra  tru p a  M o ro -L in .
=  J a n  A vo lio  m aestro  w łosk i, k tó reg o  

opera  „ R o z e tta  ogrodnicka** (R o se tta  ta  g ia -  
rd in ie re )  m ia ła  w zeszłym  ro k u  zas łu żo n e  
w M ed jo lan ie  pow odzen ie  —  n a p isa ł now e 
dw ie o p ery  „ D o n  Cornelio** i „ L e ila “ do li- 
b re ta  p . T o re lli  V io llie r.

P a n  zaś D ’A rien z o  n ap isa ł n ow ą o p ere tę  
trzy a k to w ą , o sn u tą  n a  leg en d z ie  m a ry n a r­
sk ie j  p. t .  „ C ó r a  szatana** .

=  Ż nana w W a rsza w ie  śp iew aczka (k o n tr-  
alt) p an i T re b e lli-B e ttin i, zan g an żo w an ą  zo­
s ta ła  do  S ztokho lm u, g d z ie  śpiew ać będzie  
p a r tje  A zu cen y  w „T rubadurze**  i R o z y n y  
w „ C y ru lik u  Sewilskim**.

=  W en eck i te a tr  F en ic e , p rzygo tow u je  
operę  T hom asa „Hamlet**, z p an ią  M oisset, 
w ro li O felli.

=  W arszaw a  m oże n ie  n a  ż a r ty  ry w a li-

te  w cale d o b rze  i żyw o w y sz ły .— P an ie  K ró  
iikow ska , W ó jc ic k a , W a rsk a , K rz es iń sk a  i 
p an n a  K o m orow ska  u d a tn ie  d o stra ja ły  się do 
całości... M u zy k a  dzieln ie  się sp isy w a ła .—
S łow em , pow odzen ie  „Em igracji** by ło  n a j­
zupełn ie jsze i każe nam  spodziew ać się, że n ie ­
raz  jeszcze sz tuka  ta  n a p e łn i kassę te a tra ln ą , 
i n ie  każe d y rek c ji uc iekać  się do c z te ro k ro t­
nego  po w tarzan ia , b ąd ź  w u łam k ach , bądź 
w całości „Ż yc ia  paryzkiego**.— N a k ró tk i 
czas p rze d  „Em igracją** w ystaw ioną b y ła  tra -  
g ed ja  se rb sk ieg o  p isa rza  B a n a , w p rześlicz­
nym  p rz e k ła d z ie  Z m o rsk ieg o  p. t. M erirna , 
czyli „P o w sta n ie  w Bośnii,** tra g e d ja  ta  nie 
w yw ołała  je d n a k  spodziew anego  w rażen ia , 
g d y ż  s iły  tru p p y  zasłab e  b y ły  n a  p rz e d s ta ­
w ien ie ew olucji w o jen n y ch  h a jd u k ó w  i tu r-  
ków  i w sk u te k  tego  osoby  będące h a jdukam i 
w je d n y m  o b raz ie  m u sia ły  się s tu rczać  na o-
b raz  d ru g i i ta k  d a  capo  al fine, co, n a tu -  ..................
ra ln ie , nie m ogło  nie psuć illu zy j. P rz y te m  jzow ać n aw et z N eapolem , 
dziw na ja k a ś  niechęć, czy n ieum iejętność, w i - 1 
docznem i b y ły  p rzy  ro zd a n iu  ról. N a j­
now sze n o w in y  m ów ią, że będzie  d an ą  t r a ­

n ie
g°-

=  P ośp iesznym  p o c iąg iem  lu d z ie  ja d ą  n a  j g ed ja  „R om eo  i J u l j a “ . C zy to ty lko  
ta m te n  św iat. b ędzie ... kom edja, a naw et farsa?...

D ziew ięć do dziesięciu  k a r t  p o g rzeb an y ch  
m ożesz o g lą d ać  łaskaw y  czy te ln ik u  (bez w ło­
żen ia , m a się rozum ieć , do  puszk i, co ła sk a )  
n a  k ażd y m  ro g u , k ęd y  afisze są.

C zyżhy  to b y ło  Perpetuum  mobile?

=  D ziś  w rozpoczęc iu  c iąg n ien ia  4 -ej klas- 
sy  lo te rji znaczn ie jsze  w y g ra n e  p a d ły  ja k  n a ­
stępu je : N r. 10,342 w y g ra ł r s r .  1 ,000 u  S ta- 
ty w e ra  w G o m b in ie ; po rs. 400  n a  N. 3 ,242 u  
F o rd o ń sk ie g o  w W arszaw ie ; 5 ,068 u  M ajera  
M a rg u lje sa  w W arszaw ie ; 15,322 u  W a h l-  
b e rg a  w  W ołkow yszkach : 19,113 u W in ia r ­
sk iego  w W arszaw ie  i 23 ,337 u G an tzw o lha  
w  W arszaw ie.

=  P rz y je c h a li do  W arszaw y: R zeczyw i­
s ty  ra d c a  s tan u  Pubnikoio, z M oskw y; k o n iu ­
szy B ontem ps, z P ło ck a .

=  W y jec h a ł z W arszaw y : R zeczyw isty  
rad ca  s ta n u  Uchtowski, do  S t--P e te rsb u rg a ; 
je n e ra ł-a d ju ta n t  Kostanda, do  B rześc ia; k a ­
tolicki b isk u p  G intowt, do  G ro d n a .

R o b i tam  fu ro rę  „ C ri-c r i , po lka  c a ra k te ri-  
s tik a  di F e rd in a n d o  de Cristofaro**.

=  W  berlińsk ie j operze  w łosk ie j, śp iew ać 
m ają  w tym  sezonie, p rim a d o n n a  A n g e ri i 
te n o r  M arin i.

=  P rzed staw io n a  n iedaw no  w  tea trze  
G ym nase pary zk im , ko m ed ja  K a ro la  de 
C ourcy . „Audrette** n ie m ia ła  d użego  pow o­
dzen ia .

— „ G a c e ta  musiaal** w ychodząca w B u e­
nos A y re s , m ieści szczegó ły  o  now ej operze 
G o m era , kom pozy to ra  G u a ra n y , pod  ty tu łe m  
„ I n n o “ .

=  N 
ro k u

=  U m a r ł n iedaw no  w T u ry n ie  p ro fesso r 
, , •• . | V inzenzo  B ig lian i, zn ak o m ity  d y le ta n t m u-

ow y system  w enty lac ji, zastosow any | kompozytor k ilk u  u tw o ró w  re lig ij-
biezącyin  w b ru k se lsk im  „T h efttre  i ni rth i  w ielu  św ieckich „r«*  . „ t o r  dzielą

-h - P an  K rau ze , d y re k to r  tru p p y  ak to ró w  
p ro w in cjo n a ln y ch  goszczącej w S u w a łk ac h , 
w y staw ił „E m ig ra c ję  Chłopską** A nczy- 
ca. S z tu k a  ta  d an ą  by ła  we Ś ro d ę , w dzień  
W szystk ich  Ś w ię tych , n ie  p o trze b a  je d n a k  
b y ło  ich opieki, bo  u tw ó r  A nczyca  sam  przez 
się zg ro m ad z ił tak  liczn y ch  w idzów , że m iejsc 
zabrak ło^  i w iele osób m u sia ło  em igrow ać 
z te ry to rju m  kassy  te a tra ln e j. O d d a jąc  .za­
w sze sp raw ied liw ość , kom u n a leż y , m uszę 
p rzy zn ać , że d y re k to r  nie szczędził kosztów  
i s ta rań , ab y  p rem jo w an y  u tw ó r  w ystaw ić  
z  m ożliw ą d o k ła d n o śc ią  i sm akiem , co się

oruKse.sKim  „J-n c a tre  h i w ielu  św ieck ich , o raz  a u to r
de la  monnaie** w zupełnością odp o w ied z ia ł w m u
słuszn ie  staw ianym  w ym agan iom , d a je  b o - ! •*
wiem  m ożność u trz y m a n ia  w ew n ątrz  sali, j
s ta łe j te m p e ra tu ry  18 stopn i, bez w zg lędu  na j i“. > ~~P
stan  atm osfery  zew nętrzne j; m iejm y n ad z ie -  j F a u lin y  w „ P o l i e u k c i e  ,  o ia  o
ję , że a d m in is tra c ja  n aszych  te a tró w , zechce 1 °P era- (na być . w ysta ^ - a r z e  op ery  
z d anego  p rzy k ła d u  sko rzystać , i w prow adzi ' PaiT z kiej, na w iosnę ’ •
u  sieb ie  ty le  p ożądane  u lepszenie, k tó re  =  E m e r y t k a  d ram a ty cz n a , s ły n n a  R is to r i

i. • • . ., V . ’ . ,  _•____„r/.ad z ic  D rzedstaw ionio — :t-z pew nością  ho jn ie  op łac iło  by  się , zw ięk­
szen iem  ilości w idzów , ochron ionych  od  t r o ­
p ik a ln eg o  skw aru ; ja k i  zw yk le  w  sa lach  n a ­
szych panu je,

=  P a n  L e o n  E s c u d i e r ,  w ydaw ca w s z y s t ­
k ich  d z ie ł m u z y c z n y c h  V e rd ie g o , w e F ra n c ji , 
k tó rem u  P a ry ż  zaw dzięcza ju ż  w zorow e w y­
staw ien ie  „ A id y “ , o tw o rzy ł na sezon zim o­
w y, w sa li V en ta d o u r  o p erę  w łoską i to bez w . . .  p ięcie

A d e lin a  P a tt i  p o d p isa^a J u:* nm ow ę, 
m ocą k tó re j obow iązu j6 8'^  stw orzyć ro lę

zam ierza urządzić przedstaw ien ie  na pom nik  
a u t o r o w i  w łoskiem u, G oldon i:

-<*• W  P o zn an iu  d aw ała , d . 3 b. in., k o n ­
ce r t w okalny, s ły n n a  śp iew aczka, P a u lin a  
L u eca . N atłok  publiczności b y ł w ielki. L u cca  
liczy  się do  znakom itości scen icznych , c h o ć  
je d e n  z n aszych  zna jom ych , a  zn a k o m ity  w e‘ 
Ion ian  p. K . tw ie rdz i, że P a t t i  m a L u k ę



-a- W  Wiedniu, został wystawiony d. 1 
b. m., obraz Siemiradzkiego „Pochodnie Ne­
rona*, który był poprzednio eksponowany 
W Monachium. Pogłoski, jakoby obtaz ten 
został nabyty w Monachium, są. dotąd bezza­
sadne.

-a- W Krakowie odbyło się z początkiem 
b. m. ogólne zgromadzenie członków czytel­
ni akademickiej, na ktorem wybrany został 
nowy wydział. |Prezesem obrany został pan 
Józef Bogdanik, a vice-prezesem p. Tadeusz 
Dworski.

-a- Niezmierne wzmożenie się wilków we 
Francji, skłoniło rząd do przesiania radzie 
stanu projektu do prawa o wytępianiu wil­
ków; nagrody za zabitego wilka mają być 
znacznie podwyższone. Za wilczycę starą 100 
fr. i 80 za wilka a 40 za wilczątko. Nadto 
150 fr. za wilka, o którym dowiedzione bę­
dzie, że się rzucał na ludzi.

-a -  W  Paryżu produkują się chińczycy 
jazdą na welocypedach. Mają oni przymoco­
wany welocyped do każdej nogi.

-a- Adellina Patti występowała w tych 
czasach z koncertem, w mieście Bordeaux.

-a- Ma kto się bić i jest czem się bić; tego 
przekonania nabraliśmy przeczytawszy staty­
stykę o siłach zbrojnych siedmiu najwięk­
szych państw europejskich: Rossji, Anglji, 
Austrji, Francji, Włoch i Turcji. Otóż pań­
stwa te posiadają pod bronią przeszło 5 i poł 
miljonów ludzi, 776 okrętów, a na nich tyl­
ko 6,974 armat. Mocarstwa wrymienione mo­
gą wystawić na linję bojową 5,360,000 ludzi. 
Ile to w razie trwałego pokoju przybyło by 
rąk przemysłowi i rolnictwu!! Cieszmy się 
nadzieją.

-a- W Ameryce umarł bogacz James 
Licht, który przez życie swoje rozdał, na ce­
le dobroczynne, przeszło pięć miljonów dol- 
larów.

-a- Może wiadomość ta zainteresuje na­
szych prenumeratorów i czytelników' na pro­
wincji. „Gazeta Toruńska* donosi, że do K ró­
lewca idą znaczne transporty zboża z Rossji 
tak dalece, że trzeba było urządzać osobne 
pociągi towarowe, aby przewieść przesyłki 
w Królewcu d. 29 b. miesiąca na stacji kolei 
do przeładowania zboża z wagonów rossyj- 
skich, użytych było przeszło 500 robotni­
ków.

-a- Niektóre gazety powtarzają po am ery­
kańskich pismach, że professor Bell wyna­
lazł przyrząd, za pomocą którego „będzie 
można używać telegrafu zwykłego do prze­
syłania dźwięków i mowy ludzkiej." Próby 
dokonywane być miały pomiędzy Nowym- 
Yorkiem a Bostonem i telegrafista w Nowym 
Yorku słyszał sztukę graną na organach.. .  
w Bostonie. Cieszmy się!!.. może doczeka­
my t6^° tei-az, ze usłyszymy niełaskawą 
dla Warszawy Adelinę Patti, podczas gdy 
będzie śpiewać w Paryżu!!...

*a” j^ono®z4 uam z Poznania, że prezes 
Sądu Okręgowego warszawskiego, Zakrew- 
ski, przybywszy do Poznania, zwiedzał loka­
le władz sądowych, oprowadzany przez pre­
zesa sądu apelacyjnego p. Kunowskiego.

=  W maju 1877 r. w Amsterdamie, odbę­
dzie się wystawa powszechna międzynarodo­
wa ogrodnicza. W  programie jej mieścić się 
będzie dział p.t. Zastosowanie Sztuk pięknych 
do ogrodnictwa.

=  Sułtan Turecki Abdul Hamid, ma być 
doskonałym flecistą. Był on uczniem słyn­
nego Picchi.

-a- Wice-król Egiptu spodziewany jest 
roku PyŻU’ W m*es^ cu Styczniu, przyszłego

a Kardynał Antonelli, o którego choro­
bie donosiliśmy wczoraj, umarł d. 6 b. m.

strzegą starego grenadjera bez ręki, piersi 
którego znak legji honorowej nie zdobi,— 
zbliżą się więc doń i zapytuje:

— Gdzie postradałeś rękę?
— Pod Austerliz, brzmi odpowiedź.
— I  nie dekorowano cię.
— Nie Najjaśniejszy Panie, zapomniano 

o mnie.
— Masz więc mój krzyż, mianuję cię ka­

walerem legji, rzecze cesarz, własny krzyż 
do piersi mu przypinając.

— Ah odpowie na to weteran,—za utrace­
nie jednej ręki, Najjaśniejszy Panie, mianu­
jecie mię kawalerem legji, cóż więc należało 
by mi się za utratę obu?

— Zrobiłbym cię oficerem, odpowiada 
cesarz.

— W  tej samej chwili, weteran dobywa 
szabli i ucina sobie rękę.

-a- Nie cierpię zimy! rzeki wyrostek do 
wyrostka—a obu im źle z oczów patrzyło.

— A to dla czego?
— Jakiś ty głupi! a dyć w zimie wszyscy 

ręce w kieszeni trzymają.

=  Moje dziecko—mówił, pan przy godze­
niu parobka — będziesz miał się u mnie do­
brze... Płacić ci będę sumiennie.

— Ej, prosę pana — odrzekł, drapiąc się 
w głowę chłopek—jabym tam wolał, co by 
mi pan płacił miesięcnie...

=  Co tam słychać u ciebie? — pytano bi- 
lardzisty.

— Nic a będzie—była odpowiedź.

-a- Tancerka w Teatrze Chatelet w Pary­
żu mając wejść na scenę, przybrała się w sta­
nik rażąco dekoltowany. Reżyser spostrzegł­
szy to, zrobił stosowną uwagę „ballerynie“ 
dając jej do zrozumienia, że toaleta jej nie 
jest przyzwoitą.

— Ale ja  nic nie pokazuję! odparła tan ­
cerka.

— Terabardziej, dodał dowcipny reżyser, 
nie powinnaś się tak ubierać.

Okowity cena, garniec 222—223.

OGŁOSZENIA.
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HVT A T t A
TO WARÓW BŁAWATIYCH i STROJÓW DAMSKICH 

WŁADYSŁAWA LEWITY i Spółki
p r z y  rogu ulic: Senatorskiej i A  o id o -Senat o rskiej.

Otrzymał z najpierwszych fabryk francuzkich i angielskich i poleca:
W ielki wybór towarów wełnianych, półjedwabnych i jedwabnych, we wszystkich naj­
nowszych kolorach i deseniach, między innemi: Gros relief, Plaid raye, Matelassć, Crćpe 
raye, Vigogne, Croise raie, Pananiaraye, Diagonale, Casimir, Cheviote, Velour drape

i wiele inuych. C E S  Y B A R D Z O  N I Z K I E  a mianowicie:

Flanelki w różnych deseniach i ko­
lorach, szerokie łokci od kop.
90 łokieć.

Tartany angielskie i francuz,kie 
szerokie łokci 2%, od rs. 1 k. 20. 

Kaszmiry czarne francuzkie, sze­
rokie łokci 2y2, od kop. 80.

200 Kaftaników zimowych Damskich, odrub. sr. 10 sztuka.
5,000 Krawatów Damskich Paryzkich

RWl L ilii  .*l4t

Materje czarne Lyońskie, od rs. 1
kop. 50.

Aksamity czarne, od rs. 2 kop. 70
łokieć.

Failles kolorowe lyońskie, kolory 
nowe, od rub. 1 kop. 40 łokieć.

i
i

———— — — ——————— —1

=  Black wood Magazine opowiada na 
Stępującą _ anegdotę, z istnie amerykańską 
twórczością, na tle starej Europy nakreśloną: 

Pewnego dnia, Napoleon pierwszy, robiąc 
przegląd weteranów wielkiej armji, spo­

Oczekiwany Łosoś Szwedzki wędzony, w plasterkach, Preserverad 
Lax, jako też Łosoś świeży Fresh Solmon, Pasztety z tegoż, Tur­
bot, Thon, Rougets, Harengs, Maqueraux i Royans w oliwie i na­

turalne. Homary Ilelgolandzkie i Bostońskie,

§ |  wszystko w puszkach mniejszych i większych otrzymał Handel 8

51— 1— 1

d a w  n i <■ j
<3 -. K O B L I C H E ł T A

przy rogu ulic Długiej i Przejazd.

2 n m i h m m i s i m s n i m n i
S I I M Z O I t T  i S T E C K I

dawniej FLATAU
&ŁÓWIY SKŁAD W I I  i DELIKATESÓW

Krakowskie Przedmieście N . 36  wprost Saskiego Placu 
Egzystuje od 1825 r-, czyli od lat 5 0 .

Filia tego Składu przy ulicy Sowy-Swiat Kr. 13.
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TEATR WIELKI.

 -----------

Opera w 3-ch aktach. Poezja Cammarano, muzyka M ercandant’ego.

Pierwszy akt tłomaczenia Jana Chęcińskiego, dwa ostatnie L. Matuszyńskiego.

Operą, dyrygować będzie Cezar Trombini.

Metello Pio, Arcykapłan — — — — — 
Licinio M arena, Konsul

Rzymski — — — — — — 
Decio, syn jego — — — — — — 
W ielka W estalka— — — — _ —

jajw-iki = = z z z
Publio — — — — __ __ __
Lucio Silano, Konsul — — — — __

Pan W asilewski.

Pan Kwieciński, 
Pan Filleborn.
Pani Leśniewska. 
Pani Dowiakowska. 
Pani Lewicka.
Pan Chodakowski. 
Pan Ruszkowski.

W estalki—K apłani—Senatorow ie—Rycerze—Konsulowie—W ojsko—Liktorowie—L ud-N iew o ln icy .

Rzecz się dzieje w starożytnym Rzymie.

TEATR ROZMAITOŚCI.
■ ■  —  ■

Sztuka w 4-ch ak tach , oryginalnie napisana przez Zygmunta Sarneckiego.

Ignacy Zawilski, naczelnik firmo­
wy domu przemysłowo-handlo­
wego — —______ __ _ __ __

Jadw iga, jego córka — —_____ __ __ __ __
Edm und, jego syn — —_____ __ __ __ _
A nna Rzewnicka, wdowa —_____ __ __ __ _
Marja, jej córka —_______ __ __
Paw eł Zagora, prokurent Zawil-

skigo — — _ _ __ __ __
W iktor Jasiecki, wydawca i re­

daktor — — —_____ __ __ __ __
H enryk Minowicz, lekarz — —_____ _ __ _
Urzędnik z kantoru Zawilskiego —______ __ __
Janowa żona stangreta Zawil­

skiego — — _  —______ __ __
Lokaj — — —_____ __ __ __ _

Rzecz dzieje się w domu Zawilskiego.

Pomiędzy 1 a 2 aktem upływa rok czasu.

JoaBOjeHo IłeHayporo, BapmaBa 27 OKTuópa 1876 r .— w D rukarn i M . Ziemkiewicza K  r a k ows k ie j*  r z e <1micfeip. Nr. 4 1 5 .

Wydawca i Redaktor, A leksander Niewiarowski! " ~

Pan Rapacki.
Panna Deryng.
Pan Tatarkiewicz. 
Pani Niewiarowska. 
Panna Popiel.

Pan Leszczyński.

Pan Szymanowski. 
Pan Królikowski. 
Pan Tatarkiewicz S.

Pani L e s z c z y ń s k a .
Pan A dler.
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